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Zawartość: I. SŁOWO BOŻE W  KOŚCIELE. Z dziejów  pokutnej praktyki 
Kościoła. II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII. 1. T eksty b iblijne tow a
rzyszące odnow ionej praktyce pokutnej w  K ościele oraz ich  zastosowanie. 
—  2. „Skarbiec biblijny” w  O rdo P aen iten tiae. III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE  
SŁOWA. Chrystus a grzesznicy w  ew angelii w edług św . Łukasza *

I. SŁOW O BOŻE W KOŚCIELE

Z dziejów  pokutnej praktyki K ościoła

O rdo P aen iten tiae  jako księga liturgiczna zaw iera najnow szą, posoborową  
form ę (form y!) spraw ow ania sakram entu pokuty w  K ościele łacińskim . Jest 
to ow oc długich studiów  oraz w ysiłk ów  w ielu  specjalistów . D ekret Kongre
gacji K ultu  Bożego, otw ierający mową księgę, zaraz po w zm iance o ustanow ie
n iu przez Chrystusa Pana sakram entu pokuty (por. J  20, 21— 23) zaznacza, że 
K ościół w iern ie  spraw ow ał ten sakram ent poprzez w ieki, choć form a jego  
celebracji u legała  zm ianie, co n ie naruszało w  niczym  istotnych  elem entów  
sakram entu (sacram en tu m  quod E cclesia p e r  saeculorum  decursum  fid e lite r  
celeb ra v it, va r iis  qu idem  m od is, sed  sa rva tis  eius e lem en tis  essen tia libu s  —  
O rdo P aen iten tiae , ed itio  typica, T ypis P olyglottis V aticanis 1973. — skrót OP, 
s. 5).

D la lepszego zrozum ienia sam ej księgi, a także „istotnych elem entów ” 
tego sakram entu, pożytecznym  w ydaje się  ukazanie, choćby w  zarysie, owych  
„różnych sposobów ” praktykow ania pokuty w  C hrystusow ym  K ościele na  
przestrzeni blisko dw óch tysięcy  lat.

1. B i b l i j n y  i d e a ł  „ n o w e g o  c z ł o w i e k a  w- C h r y s t u s i e ”

T ęsknota za „utraconym rajem ” zaw sze w  jakiś sposób „nękała” człow ieka, 
co ma sw e odbicie w  w ielu  pom nikach ludzkiej kultury; obraz „idealnego  
człow ieka” oraz „nieszczęśliw ych czasów ” pow racał nieraz na przestrzeni 
dziejów  w  form ie różnych „utopii”, choć rzeczyw istość uparcie m ów iła coś 
w ręcz przeciwnego: człow iek jest niepopraw nym  egoistą, a „czasy są wciąż 
złe”.

Boże objaw ienie Starego Przym ierza w yjaśn iało  dośw iadczalny fakt istn ie
nia grzechu i  zła w  św iecie  — historycznym  w ydarzeniem  „upadku człow ieka”, 
a zarazem  kreśliło pierw sze zarysy Radosnej N ow iny o pokonaniu zła i po
w rocie człow ieka do stanu pierw otnej niew inności. Prorocy w ieśc ili później 
obiecane przez Boga „czasy ostateczne”, eschatologiczne, czasy m esjańskie

* Redaktorem  n iniejszego biu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
K raków—W arszawa. Uwaga! N astępny num er biuletynu pośw ięcony będzie 
w  dalszym  ciągu tem atyce pokutnej.
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jako czasy „rajskie” — jako epokę zdecydow anej odnow y w szystk iego, a zw ła
szcza człow ieka. Zapowiedzi prorockie układały się z b iegiem  czasu w  pew ną  
całość zw iastując jakby „now e stw orzen ie” (por. Iz 43, 19; 65, 17), z „now ym i 
ludźm i”, którzy otrzym ają „now e serce” i „nowego ducha” —  Ducha Bożego  
do sw ego w nętrza (por. Ez 18, 31). W upragnionych czasach .m esjańskich lu 
dzie będą „znać P ana” i  będą „chodzić Jego drogam i”, czy li postępow ać spra
w ied liw ie , św ięcie . Tem u zasadniczem u odnow ieniu człow ieka odpow iadać 
będzie także przyw rócenie zakłóconej harm onii w e  w szech św iecie  (por. 2 Sm  
7, 4— 16; Iz 2, 1—5; 9, 1—6; 25, 6— 12; 54, 1—55, 13; zw ł. 11, 1— 10 i inne).

W raz z przyjściem  Chrystusa P ana nadeszły czasy m esjańskie, eschatolo
giczne, czasy tak  upragnione i oczekiw ane (por. Mt 11, 2—15). C hrystus i jego  
uczniow ie stanow ią już zalążek now ych czasów , a le dram at G olgoty ciem ną  
chm urą przysłoni je  na pew ien  czas. Dopiero poranek C hrystusow ego zm art
w ychw stan ia  stanie się d efin ityw nym  w schodem  „Słońca spraw ied liw ości”, 
które już n ie  zazna zachodu (por. M l 3, 20; Łk 1, 78 — ,a  także O rędzie  w ie l
kanocne  z W igilii Paschalnej). Grono uczniów  P ańskich poszerza się  szybko 
po w ielk iej P ięćdziesiątn icy Paschalnej, gdy to „w szyscy zostali napełn ien i 
D uchem  Ś w iętym ” (por. Dz 2, 4 i Ez 11, 19); słow o B oże prow adzi słuchaczy  
do w iary w  C hrystusa i do  naw rócenia, a chrzest p ieczętuje pow ażny zwrot 
w  dotychczasow ym  grzesznym  życiu  ludzi (por. Dz 2, 14—47).

W szyscy ochrzczeni uw ażają s ię  za „ludzi n ow ych”, ludzi czasów  m esjań
skich czy li ostatecznych. B yć chrześcijaninem  rzeczyw iście znaczy stać się 
„człow iekiem  now ym  w  C hrystusie”, człow iekiem  zdecydow anie odwróconym  
od grzechu i zła, a zw róconym  całym  życiem  i w  całym  żyriu ku C hrystuso
w i (por. Ef 4, 24; Dz 2, 14—21; K ol 3, 3— 17; Rz 5; 6; 8). C hrzcielne „ w y 
r z e k a n i e  s i ę ” szatana, grzechu i okazji do grzechu, które w krótce w ejdzie  
w  liturgiczną praktykę K ościoła jako elem ent sk ładow y obrzędów  inicjacji 
chrześcijańskiej, w yraża w łaśn ie  ów  r a d y k a l n y  z w r o t  w  ż y c i u ,  to 
„zerw anie” z grzechem  na zaw sze. W yznanie zaś w i a r y  w  czasie chrzciel
nego obm ycia oznacza i p ieczętuje p r z y l g n i ę c i e  d o  C h r y s t u s a  
w  w ierze oraz w yraża dojrzałe i odpow iedzialne zaangażow anie się  w  C hrystu
sow ą „drogę życia”. Ochrzczony jest zatem  człow iekiem  „św iętym ” (por. Rz 8, 
28; Ef 1, 4; K ol 3, 12; 1 P  1, 15 n) ii „synem  św iatłośc i” (por. E f 5, 8; 1 Tes 5, 
5; Łk 16, 8), żyje  odtąd „w  C hrystusie” i  „w  D uchu” (por. Rz 6, 3— 11; 8, 
1—27), zalicza się już do „nowego stw orzenia” (por. 2 Kor 5, 17; Ga 6, 15).

Godność chrześcijanina eksponow ana jest stale przez apostołów  w  ich 
listach , kierow anych do „św iętych”, którzy m ieszkając pośród „tego św iata” 
naznaczonego p iętnem  grzechu — n ie podążają „drogą” św iata, lecz żyjąc 
spraw ied liw ie i św ięcie  św iecą  jasnym  blaskiem  niby pochodnie na ciem nym  
tle  „grzesznego św iata” (por. F lp  2, 15; 1 T es 5, 5; 2 Kor 6, 14; Ef 5, 8). 
K ościół w edług biblijnego ideału ja w i się jako O blubienica Chrystusow a —  
czysta, bez skazy czy zm arszczki, „obm yta” defin ityw n ie  w e  K rw i Baranka 
do śnieżnej białości, a ponadto przyozdobiona „klejnotam i” cnót i zasług  
(por. E f 5, 25—27; A p  21, 1— 14).

Taki obraz K ościoła był ideałem , założeniem , tęsknotą i dążeniem  — był 
sednem  chrześcijańskiego pow ołania; obraz ten nie był jednak w  p ełn i zrea
lizow any w  K ościele chyba nigdy, a pośród w ybornej „pszenicy” szybko po
jaw ił się już w  początkach K ościoła „kąkol-chw ast”, stw arzający problem y  
i  pow odując napięcie w ew nątrz K ościoła, p ielgrzym ującego z m ozołem  ku 
upragnionem u ideałow i św iętości w szystkich  sw ych  członków.

2. R z e c z y w i s t o ś ć  g r z e c h u  w  p i e r w o t n y m  K o ś c i e l e

Czasy m esjańskie i „rajskie” rzeczyw iście nadeszły w raz z pierw szym  
„pojaw ieniem  s ię” Chrystusa na ziem i: nadeszły j u ż  i —  j e s z c z e  n i e ;  już 
—  bo cała rzeczyw istość Boża zbawcza została ludziom  dana w  Chrystusie
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nieodw racaln ie i  rzeczyw iście (nie w  figurze czy zapow iedzi tylko, ale in rei); 
„now y św ia t” i „now y człow iek” faktycznie pow stał ju ż  na ziem i i tego w yda
rzenia nic zm ienić n ie jest w  stanie. R ów nocześnie jednak trzeba stwierdzić, 
że czasy te jeszcze n ie  nadeszły w  ostatecznej form ie, w  pełn i sw ej realizacji, 
w  całkow itym  ujaw nieniu  się. D any został praw dziw y „zaczątek” i  „zadatek” 
(pignus), a le m usi on rosnąć, w zrastać, „przedzierać się” niejako poprzez grube 
pokłady „starego człow ieka”, grzesznika, który nie um iera zbyt szybko i w ciąż 
„odżywa” n aw et w  chrześcijaninie — w  ,.św iętym ”. Chrzcielny „skarb” nowego  
życia nosim y bow iem  tu  na ziem i w  kruchych, „glinianych naczyniach”, a je 
go posiadanie jest w ciąż zagrożone (por. 2 Kor 4, 7).

R zeczyw iście kruchość ta ujaw niła  się szybko. Tak na przykład w  czystym  
„cieście” K ościoła korynckiego w net pojaw ia się „odrobina kw asu ” zła, która 
m a tendencję „zakw aszania” całego „ciasta”. Sw. P aw eł piętnuje w  korynckiej 
gm inie trzy pow ażne przestępstw a: kazirodzctwo („rozpusta, jaka nie zdarza się 
n aw et w śród pogan” !), dochodzenie sw ych praw  przeciw  „św iętym ” przed try
bunałam i pogańskim i i ogólne rozprzężenie obyczajów, skażonych „rozpustą” 
chrześcijan (por. 1 Kor 5, 1—6, 20). O grzesznym  życiu „św iętych” z K oryntu  
św iadczą też naw oływ ania A postołów  N arodów  do opam iętania się: „Ocknij
cie się napraw dę i przestańcie grzeszyć!” (1 Kor 15, 34). „W im ię Chrystusa 
prosim y: pojednajcie się z B ogiem ” ! (por. 2 Kor 5, 20).

A utor Listu do H ebrajczyków  rów nież m ów i o chrześcijanach, którzy  
odpadli od C hrystusa „krzyżując w  sobie Syna B ożego i w ystaw iając Go na 
p ośm iew isko” (por. Hbr 6, 6); podobnie każdy chrześcijanin „grzeszący dobro
w oln ie” naraża się na sąd i potępienie —  „depce bow iem  Syna Bożego i bez
cześci K rew  P rzym ierza (por. Hbr 10, 29), zdarzać się w ięc  m usiały  pow ażne  
grzechy chrześcijan, skoro autor listu  m ów i o tym  w  kontekście w spółczesnego  
mu życia chrześcijańskiego. N iedziela chrześcijańska, która od dnia zm artw ych
w stania Chrystusa stała się D niem  Pańskim , dniem  liturgicznych spotkań  
w ierzących na  spraw ow anie Eucharystii, już w  czasach apostolskich lu b  po- 
apostolskich byw ała zaniedbyw ana przez pew nych chrześcijan, i to dość chyba 
nagm innie, skoro tenże bliżej n ie  znany autor zachęca adresatów: „Nie opusz
czajm y naszych w spólnych zebrań, jak się to  stało zw yczajem  niektórych” (Hbr 
10, 25).

P aw łow e „katalogi grzechów ” odsłaniają nam  n ieco i przybliżają „ciem ne” 
realia  życia  chrześcijańskiego już w  czasach apostolskich, przesłaniające czysty  
obraz n ieskalanej O blubienicy Pana —  K ościoła; w idzim y tam, jak „św iętych” 
i „nowo narodzonych” szybko oraz dość skutecznie atakuje zło, znajdując  
oddźw ięk w  ich życiu. Po chrzcielnym  naw róceniu pow racali oni do grzechów  
nieczystych , różnych form  bałw ochw alstw a zw iązanego często z chciw ością, do 
pijaństw a, kradzieży, w yzysk iw ania  innych czy oszczerstwa (por. 1 Kor 5, 11). 
W spółżycie „św iętych” z K oryntu przyćm ione było sporam i, przejaw am i zaz
drości i gniew u, źle pojętym  w spółzaw odnictw em , obm ow am i, k łótniam i w za
jem nym i, szem raniem  czy w ynoszeniem  się nad innych. M imo przyjętego  
chrztu „w cale się n ie  naw rócili z n ieczystości, rozpusty i rozw iązłości” (por. 2 
Kor 12, 20—21). R ozłam y n a  tle  odm iennych poglądów  na  pew ne spraw y  
(np. pow strzym yw anie się  od niektórych pokarm ów, św iętow an ie pew nych dni 
itp.) dzieliły  już w tedy chrześcijan na tzw. „m ocnych w  w ierze” oraz „słabych  
w  w ierze” (por. Rz 14, 1— 15, 13); pow staw ały  też „stronnictw a” w iążące się 
w  sposób ciasny z konkretną osobą głosiciela E w angelii (por. 1 Kor 3, 2— 10), 
nie m ów iąc już o form alnym  prześladow aniu A postoła N arodów  ze strony tzw. 
„żydujących” chrześcijan (judaizantes), przyw iązanych bardziej do religijnych  
praktyk, w  których w yrośli, n iż do B oga żyw ego oraz Jego w o li objaw ionej 
w  w ydarzeniu C hrystusa (por. Ga).

N ależy zatem  obiektyw nie stw ierdzić, że obok w spaniałego wybuchu  
„nowego życia”, w  pełn i chrześcijańskiego i rzeczyw iście ,św ię teg o ” — poja
w ia się już w  Kośoiele czasów  apostolskich sm utne pasm o nie tylko m iernoty,

10 — C o lle c ta n e a  T h eo lo g ica
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ale w ręcz gorszącego życia uczniów  C hrystusow ych, chrześcijan, a w ięc ludzi 
ochrzczonych i tak radykalnie odw róconych od zła. Z pew nością n ie  był to 
zbyt w ie lk i procent w yznaw ców  Chrystusa — ale był... i pow oli „zakwaszał 
całe ciasto” K ościoła wraz z jego liczebnym  wzrostem .

3. P o c z ą t k i  p o k u t n e j  p r a k t y k i  w ś r ó d  o c h r z c z o n y c h

Z biblijnych św iadectw  N ow ego T estam entu, zw łaszcza z listów  apostols
kich, w ynika, że niedoskonałość, a n aw et grzeszność, tow arzyszy K ościołow i 
od początku jego istnienia.

Sobór W atykański II przypom niał tę idziwną, m oże n aw et szokującą nieco  
praw dę o K ościele, który w praw dzie już na ziem i naznaczony jest rzeczyw istą  
św iętością , ale św iętością jeszcze niedoskonałą (por. KK 48), poniew aż obejm uje 
w  sw ym  łon ie grzeszników  (w prawdzie już raz „naw róconych” i „uśw ięconych” 
w  chrzcie — a le  w ciąż grzeszników!); dlatego K ościół jest św ięty , ale zarazem  
sta le  potrzebuje oczyszczenia i w  tym  celu „ustaw icznie podejm uje pokutę 
i  odnow ienie sw oje” (KK 8).

N a tle  żyw o odczuwanej w  pierw szych w iekach św iętości chrztu oraz 
godności życia chrześcijańskiego grzech ochrzczonego jaw ił się bardziej ostro 
jako sw ego rodzaju „anom alia”, jako coś nadzw yczajnego, coś co m usiało  
budzić grozę w e w spólnocie m iejscow ego Kościoła. Stąd też tak ostro p iętno
w ano grzech i m ocno strofowano grzesznika. Do Tym oteusza pisze św . Paweł: 
„Trwających w  grzechu upom inaj w  obecności w szystk ich , żeby także i po
zostali przejm ow ali się lęk iem ” (1 Tm 5, 20). Sam  zaś św . P aw eł grozi K oryn
tianom , że n ie  przepuści im  grzechów , jakich się dopuścili, lecz po przybyciu  
do gm iny korynckiej zaprowadzi porządek w  ich życiu (por. 2 Kor 13, 1— 10). 
Karcąc surow o grzesznych chrześcijan n ie  lęka się A postoł, że zada im  ból, 
spraw i przykrość i spow oduje cierpienie, poniew aż zależy m u na ich naw róce
niu, oczyszczeniu, opam iętaniu się i now ym  życiu, bardziej zgodnym  z Ew an
gelią: „A chociaż m oże i zasm uciłem  w as listem , to n ie  żałuję tego; naw et 
zresztą gdybym  i żałow ał, w iedząc, że list ów  napełn ił w as na pew ien  czas 
sm utkiem , to teraz raduję się — n ie dlatego, żeście się  zasm ucili, a le żeście  
się zasm ucili ku naw róceniu” (2 Kor 7, 8—9). A  w ięc idzie tu zaw sze o na
w rócenie i odnow ę życia praw dziw ie chrześcijańskiego. Przy w iększych i po
w ażniejszych  przestępstw ach, zw łaszcza zagrażających św iętości gm iny, niejako  
„zarażających” w spółczłonków  Kościoła, św . P aw eł posuw a się do bardzo 
radykalnego środka „ekskom uniki”: „Usuńcie złego spośród w as sam ych” 
(1 Kor 5, 13; por. P w t 13, 6). Grzesznik i gorszyciel gm iny korynckiej został 
rzeczyw iście usunięty z religijnego życia w spólnoty {zgromadzenia liturgiczne) 
oraz z tow arzyskiego obcow ania ze „św iętym i”: „Napisałem  w  liście, żebyście  
nie obcow ali z rozpustnikam i... P isałem  w am  w ów czas, b yście n ie przestaw ali 
z takim , który nazyw ając się bratem  w  rzeczyw istości jest rozpustnikiem , chci
w cem , bałw ochw alcą, oszczercą, p ijakiem  lub zdziercą. Z takim  naw et n ie sia 
dajcie do w spólnego posiłku” (1 Kor 5, 9. 11).

C elem  w szystkich  tych posunięć jest n ie dyskrym inacja czy poniżenie 
grzesznika ani też  m ściw y odw et czy potępienie człow ieka, ale skuteczne  
w strząśn ięcie jego grzesznym  sum ieniem , doprow adzenie go do głębszej reflek
sji, opam iętania się, skruchy i  żalu, słow em  — do oczyszczającej K ościół 
pokuty.

C hrześcijanie czasów  apostolskich dośw iadczając w ięc  w łasnej słabości 
i grzeszności — m im o chrzcielnego w szczepienia w  Chrystusa. Sw . Jan apostoł 
pisze wręcz, że rozm ija się z praw dą ten, kto uw aża się za człow ieka w olnego  
od grzechu. A postoł n ie  popada jednak z tego powodu w  panikę czy pesym izm ; 
ukazuje drogę w yjścia  —  jest to  droga pokuty i naw rócenia, zaczynająca się
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u z n a n i e m  sw ej grzeszności i w y z n a n i e m  jej przed K ościołem  Bożym; 
drodze tej tow arzyszy zaw sze p o k o r n e  b ł a g a n i e  B o g a  o przebaczenie 
za w staw ienn ictw em  jedynego P ośrednika — Jezusa Chrystusa; oto droga sta 
jącej się św iętości K ościoła in  actu  —  niedoskonałej jeszcze, a le już praw dzi
w ej.

N ajp ierw  prorockie, później Janow e, a w reszcie C hrystusow e naw oływ anie  
(trw ające w  K ościele!): M eta n o iite ! — N aw racajcie się! Przem ieniajcie się! 
Z m ieniajcie sw ój zły sposób m yślen ia  na  Boży — jest w ciąż aktualne rów nież  
po chrzcie, i to w  stosunku do każdego chrześcijanina. W ie o tym  K ościół od 
sam ego początku, choć w ca le  n ie  lekcew aży grzechów  sw ych członków. Janow y  
tekst listu  brzm i akordam i optym izm u i realizm u zarazem: „Jeżeli w yznajem y  
nasze grzechy, (Bóg) będąc w iernym  i  spraw iedliw ym  odpuści je  nam  i oczyści 
nas z w szelkiej n iepraw ności. Jeżeli pow iem y, że nie zgrzeszyliśm y, czynim y  
Go kłam cą i n ie  m a w  nas Jego nauki. D zieci m oje, p iszę w am  to dlatego, 
żebyście n ie grzeszyli. Jeśliby n aw et ktoś zgrzeszył, m am y rzecznika w obec 
Ojca — Jezusa C hrystusa spraw iedliw ego. On bow iem  jest ofiarą przebłagalną  
za nasze grzechy, i  n ie tylko za nasze, lecz rów nież za grzechy całego św ia ta” 
(1 J  1, 9—2, 2).

Początki Kościoła, czasy apostolskie, jaw ią  się nam  w ięc w  św ietle  źródeł 
biblijnych jako okres św ieżego pow iew u E w angelii, ogrom nego zapału i w yso 
kiego poczucia chrześcijańskiego pow ołania — przy rów noczesnym  istnieniu  
w ielu  odchyleń, i to nieraz bardzo pow ażnych; nad  całością zaś dom inuje 
p o c z u c i e  r z e c z y w i s t o ś c i  z b a w c z e j ,  która w kracza w  życie ochrz
czonych, a le  słabych i  grzesznych ludzi, jako w e z w a n i e  do ciągłego naw ra
cania się, do nieustannej pokuty i w ciąż ponaw ianej przem iany życia na 
bardziej chrześcijańskie. R ozstrzygającym  m om entem , który sm utnej rzeczy
w istości grzechu w  K ościele nadaje koloryt optym istycznej nadziei, jest 
perm anentna o b e c n o ś ć  C h r y s t u s a  zm artw ychw stałego i  w yniesionego  
na praw icę Ojca, który będąc P anem  (K firios) skutecznie w staw ia  się w ciąż  
za grzesznikam i, by m ocą sw ej K rw i — pieczęci N ow eąo i W iecznego P rzy
mierza —  stale usuw ać grzechy św iata  przez sakram entalną posługę Kościoła. 
K onkrety jednak chrześcijańskiej pokuty n ie są zbyt w yraźnie zarysow ane 
w  tym  pierw szym  okresie dziejów  pielgrzym ującego czy w ędrującego ku swej 
pełn i K o śc io ła .1

c.d.n.
ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

1. Teksty biblijne towarzyszące odnowionej 
praktyce pokutnej w  Kościele oraz ich zastosowanie

O statnia z serii ksiąg zaw ierających odnow ione obrzędy sakram entów  
św iętych  — O rdo P aen iten tiae  (skrót — OP) — ukazała się w  dziesięć la t po 
ogłoszeniu soborowej K o n sty tu c ji o św ię te j L itu rg ii (4. X II. 1963 —  2. X II. 1973) 
stanow i w ięc ow oc najdłuższej refleksji, przem yśleń oraz dośw iadczeń. Można 
to  zauw ażyć rów nież na odcinku „stołu słow a”, zastaw ionego tak obficie 
w  obrębie spraw ow ania każdego sakram entu  — w  m yśl soborow ych postu latów

i Przy opracow aniu tej części artykułu wykorzystano: M. R i g h e t t i ,  
M anuale d i storia  liturgica , t. IV, M ilano 1959, 174— 178; W. S c h e n k ,  L itu r
gia sakram en tów  św ię tych , cz. II, Lublin 1964, 6— 7.

10»
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(por. KL 24, 33, zwł. 35 i 51; KO 21, 24—25). Pom ijając fakt, że w szystkie  
tek sty  obrzędow e zw iązane z odnow ioną praktyką w  K ościele przesycone są 
treścią biblijną i otoczone w ielom a krótkim i tekstam i, aklam acjam i czy m o
d litw am i biblijnym i — stw ierdzić m usim y, że na punkcie słow a Bożego księga  
ta  naw et pod w zględem  ilościow ym  zajm uje p ierw sze m iejsce.

„Skarbiec słow a” w ypełn ia  zw łaszcza IV rozdział księgi zaw ierający różne 
tek sty  przydatne w  czasie litu rgii pojednania (T ex tu s va r ii in  celebra tion e  
reconcilia tion is adh ibendi —  OP, n. 67—214, s. 43—75), n ie  m ów iąc już o do
datku, który proponuje w ie le  w zorów  nabożeństw  pokutnych, opartych prze
cież na słow ie Bożym  (A p p en d ix  II —  OP, n. 5— 73, s. 83— 115). Najbogatszy  
zestaw  tek stów  biblijnych —  perykop starannie dobranych pod kątem  w idzenia  
teologii naw rócenia, pojednania i pokuty —  posiadam y w e w spom nianym  
IV -tym  rozdziale. Jest to .katalog” czytań biblijnych i psalm ów  (L ection es  
b ib licae) w  liczbie aż 101 tekstów , podanych w edług liturgicznego podziału na: 
czytania starotestam entalne (L ectiones e V e tero  T esta m en to ) — 32 tek sty  (OP, 
n. 101— 132, s. 53—56); psalm y responsoryjne (P salm i responsorii — OP, n. 133 
— 147, s. 56—57) — 15 propozycji; czytania z N ow ego T estam entu (L ectiones  
e N ovo T estam en to  — OP, n. 148— 175, s. 58—60) —  28 tekstów ; perykopy  
ew angeliczne (Lecticm.es ex  E vangelio  —  OP, n. 176—201, s. 60—63) —  26 p y
tań.

Jest to zestw  n iezw yk le bogaty; m ożna jednak w ybrać p o n a d t o  i n n e  
czytania z B iblii, o ile  specyfika celebracji, zw łaszcza osób czy w spólnot bio
rących w  nich  udział, tego w ym aga (Pro d ive rs ita te  e t p ecu lia rita te  coetuum  
possun t e t a liae lec tion es eligi). C elem  bow iem  tych  propozycji jest przecież 
sp ieszen ie z pom ocą zarów no duszpasterzom , jak i w iernym , b y  ich w ysiłk i 
w  tym  w zględzie były  napraw dę o w o c n e  (L ectiones quae hic proponuntur  
su n t ad u tilita tem  pastoru m  e t fide liu m  se lectae  — OP, s. 53).

W każdej z trzech form  spraw ow ania sakram entu pojednania — pokuty, 
podanych w  O rdo P aen iten tiae  (OP, n . 41—63, s. 26— 42) m ożna się posłużyć 
tekstam i z om aw ianego tu „skarbca b ib lijnego”.

W obrzędzie pojednania p o s z c z e g ó l n e g o  p e n i t e n t a  polecone  
je s t w łaśn ie  czytanie słow a B ożego (ad lib itu m ) jako zw iastow anie Bożego 
m iłosierdzia oraz w ezw anie człow ieka do naw rócenia (OP, n. 43, s. 26). Obok 
zaproponow anych w  dodatku krótkich tekstów  biblijnych można w ięc w yko
rzystać tam  rów nież bogaty zestaw  om aw ianych w łaśn ie czytań.

W iększe zastosow anie posiada ów  „skarbiec b ib lijny” w  drugiej form ie  
pojednania sakram entalnego, gdy w s p ó l n i e  przeżyw am y praw dę o grzechu  
ludzkim , Bożym  m iłosierdziu, pojednaniu i pokucie, w  liturgicznym  zgrom a
dzeniu — natom iast w  obrębie tejże celebracji i n d y w i d u a l n i e  w y z n a 
j e m y  przed kapłanem  sw e w iny i o t r z y m u j e m y  sakram entalne r o z 
g r z e s z e n i e  (PO, n. 48—59, s. 29— 39). W tedy to zaw sze m a m iejsce  
klasyczna liturgia słow a, a dobór tek stów  n ie  pow inien się  ograniczać do dwóch  
przykładow o podanych tam  zestaw ów  czytań i śp iew ów  b iblijnych (OP, n. 51, 
s. 30— 31). N a takie w łaśn ie okazje przeznaczony jest g łów nie bogaty w ybór  
tek stów  biblijnych, zaproponow any w  IV -tym  rozdziale now ej księgi. N ie 
odzow ny w tedy kom entarz czy w prow adzenie do tekstów , a także hom ilia  
w iążąca treść Bożego orędzia z sytuacją uczestn ików  oraz ich sum ieniem  
chrześcijańskim  w ym agają bliższego zaznajom ienia się z treścią dobieranych  
czytań, stąd k r ó t k a  i n f o r m a c j a  w ydaje się nieodzow na dla duszpas
terza, który w  naw ale codziennych zajęć zm uszony będzie nieraz w  krótkim  
czasie przygotow ać odpow iedni zestaw  czytań na określoną sytuację.

W trzeciej m ożliw ości, zw ykle rzadkiej, gdy w  w ypadkach praw nie prze
w idzianych m a m iejsce pojednanie w i e l u  penitentów  i udziela się (na razie!) 
o g ó l n e j  a b s o l u c j i ,  słow o B oże zajm uje takie sam o m iejsce, jak w  dru
gim  w ypadku, a zastosow anie om aw ianych czytań będzie podobne.
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W naszych w arunkach są to jednak sytuacje m ało jeszcze aktualne; na
tom iast bogaty „skarbiec słow a” w in ien  być już w ykorzystyw any w  obrębie 
zaw sze m ożliw ych nabożeństw  paraliturgicznych, w  których czytania biblijne  
zajm ują centralne m iejsce.

D latego sądzę, że bogaty w ybór tekstów  b iblijnych nadaje się  ponadto 
doskonale na  m a t e r i a ł  d o  p r z y g o t o w a n i a  k r ó t k i e g o  n a b o 
ż e ń s t w a  p o k u t n e g o  w  różnych okolicznościach czy potrzebach dusz
pasterskich. Poza dziew ięciom a gotow ym i schem atam i podanym i w  O rdo  
P aen iten tiae, z których jeden dokładnie rozpracowany udostępniliśm y w  po
przednim  num erze biu letynu, duszpasterze w inni sam i przygotow ać takie na
bożeństw o na sytuacje n ie  objęte tam tym i propozycjam i. Z b iegiem  czasu  
pom ocy tych  trzeba będzie znacznie w ięcej, poniew aż zapotrzebow anie w ier
nych na celebracje pokutne, w raz z pogłębianiem  się  św iadom ości religijnej 
na odcinku „grzech — naw rócenie — pojednanie”, będzie w zrastać.

K ierując się ogólnym i zasadam i dotyczącym i celebracji pokutnych (ele
m enty, struktura) oraz m ając przed oczym a przynajm niej jeden  przykład  
rozpracow anego in  ex ten so  nabożeństw a, m ożna stosunkow o ła tw o  zbudować 
w łasne, oryginalne i  dostosow ane do bezpośrednich potrzeb duszpasterskich  
nabożeństwo pokutne. Zasady strukturalne takich celebracji podaliśm y w  po
przednim  num erze b iu letynu  z konkretnym  przykładem  nabożeństw a. Gotowy  
wzór oraz krótka analiza czytań biblijnych ze „skarbca” zaproponowanego  
w  O rdo P aen iten tiae  m oże się w a ln ie przyczynić do łatw ego i szybkiego zbu
dow ania now ych  propozycji paraliturgicznych na odcinku pokutnym . U łatw i 
bow iem  zarówno dobór tekstów  (czytania i śp iew y—psalm y), jak i napisanie  
zw ięzłego w prow adzenia do nich, a to stanow i na ogół zasadniczą trudność 
i zabiera najw ięcej czasu. T aki też ce l przyśw ieca decyzji publikow ania tu  
w łaśn ie  krótkich om ów ień w szystk ich  tekstów , w  kolejności podanej przez 
O rdo P aen iten tiae.

W arto też zw rócić uw agę na to, że zdanie podane k u rsyw ą  na początku  
każdej jednostk i w skazuje na głów ną m yśl b iblijną, zam ierzoną przy w ybo
rze tekstu jako czytania o charakterze pokutnym . U łatw i ono szybką orientację  
w  bogatym  zestaw ie oraz pozw oli w yakcentow ać w łaściw ą  m yśl teologiczną  
nie tylko w  kom entarzu czy w prow adzeniu do czytania, ale także w  hom ilii 
i ew entualn ie w  refleksjach  zw iązanych z rachunkiem  sum ienia.

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

2. „Skarbiec b ib lijny” w  „Ordo P aenitentiae”

I. C z y t a n i a  z e  S t a r e g o  T e s t a m e n t u

1) Rdz 3, 1— 19; Z erw a ła  z  n iego ow oc i skosztow a ła

K lasyczny tekst biblijny „o raju utraconym ” należy do najstarszej w arstw y  
Pięcioksiągu, która w iernie oddaje starą tradycję opierającą się na M ojżeszu  
(tradycja „jahw istyczna”, spisana około X  w . przed Chrystusem ).

Fragm ent ten w  udram atyzowanej i antropom orficznie ujętej form ie 
podaje zasadniczą praw dę o grzechu ludzkim  w  jego genezie. Bóg stw orzył 
w szystko „dobre” i „bardzo dobre” ; a jednak w  tym  św iecie  panuje grzech. 
Dlaczego? Opow iadanie to prow adzi nas do „źródeł grzechu” ukazując obra
zowo teologiczną praw dę, objaw ioną przez Boga, że grzech „w szedł na  świat"  
nie jako w łaściw ość stworzonej przez Boga natury, ale jako w y d a r z e n i e  
h i s t o r y c z n e  — jako w ynik  w olnego w yboru człow ieka w  jego „głow ie”
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A dam ie, jako złe posłużenie się  przez człow ieka B ożym  darem  w olności. Opo
w iadanie to przybliża nam  p lastyczn ie „oszustwo grzechu”, podstępny charak
ter pokusy oraz zaw sze opłakany w yn ik  oddalenia się  człow ieka od Boga  
i od Jego drogi, w yrażonej w  poleceniach, przykazaniach.

Sym bolem  n ieufności i n ieposłuszeństw a w zględem  Boga, a nade w szystko  
braku m iłości ku N iem u jest obraz „zerw ania owocu z  zakazanego drzew a” 
w  nadziei osiągnięcia w iększego dobra, pełniejszej autonom ii czy osobow ego  
rozw oju. Taki „wybór przeciw  B ogu” zaw sze kończy się tak sam o: porażką  
człow ieka.

Opis ten w  sposób obrazow y ukazuje rów nocześnie dobroć m iłosiernego  
Boga, który nigdy n ie pozostaw ia człow ieka bez nadziei ocalenia, powrotu, 
napraw y popełnionego zła i  zw ycięstw a nad grzechem , podbijającym  człow ieka  
w  n iew olę. P rotoew angelia  (Rdz 3, 15) jest p ierw szym  brzaskiem  Dobrej N ow i
ny, przyniesionej nam przez Chrystusa Pana, a tak  koniecznej dla całej grzesz
nej ludzkości i  dla każdego „grzesznika” indyw idualnie: Bóg w ciąż chce zba
w ien ia  człow ieka, n ie zaś jego zguby.

C hrystus Pan, K ościół, sakram ent pokuty — to znaki B oga jako m iłosier
nego Ojca, który pozw ala nam  w ciąż zaczynać od nowa.

2) Rdz 4, 1— 15: K ain  rzu cił się na sw ego  bra ta  A b la  i zab ił go

Grzech przejaw ia sw e praw dziw e oblicze w  ludzkiej historii od sam ego  
jej początku. B iblijne opow iadanie o K ainie i  Ablu jako „dzieciach A dam a”, 
czyli synach upadłej w  sw ym  „źródle” ludzkości, przybliża nam  w  udram a- 
tyzow anej form ie gorzką m yśl o panow aniu grzechu w  ludzkich dziejach. 
W ynikiem  czy ow ocem  grzechu jest ostatecznie śm ierć i  tę  praw dę ukazuje  
nam  perykopa w e  w strząsającym  obrazie bratobójstwa. W jakim ś sensie  
w szyscy  jesteśm y K ainam i (w  różnym  oczyw iście stopniu!).

Bóg jednak n ie opuszcza Kaina—grzesznika i n ie  pozw ala go zabić (Rdz 4,
15); jest to następny znak zbawczej w oli Boga, który „nie chce śm ierci grzesz
n ika, ale by się naw rócił i ży ł”. A  zatem  i tu  słyszym y już  
z daleka radosne akordy C hrystusow ej ew an gelii o m iłosiernym  Ojcu i m ożli
w ości pow rotu do rodzinnego dom u; bo zbaw cza in icjatyw a Boga w ciąż trwa, 
a opis ten jest jednym  z Bożych w ezw ań do opam iętania się i  naw rócenia.

3) Rdz 18, 17—33: P an rzek ł: n ie  zn iszczę  m ia st ze  w zg lęd u  na dziesięciu
spra w ied liw ych

Sław ny dialog Boga z Abraham em , który sw ym  w staw iennictw em  chce 
ratow ać grzeszne m iasta Sodom ę i Gom orę, stanow i udram atyzow any w yraz  
teologicznej praw dy, że Bóg pragnie zbaw ienia w szystk ich  i chce posłużyć się 
praw ością n iew ielu  naw et ludzi, by ocalić w ielu .

M iłosierdzie i cierpliw ość Boga trw ają zaw sze tak, jak w ieczn ie pragnie  
On zbaw iać, a n ie gubić. Jak  w  Sodom ie i Gomorze zabrakło naw et dziesięciu  
spraw iedliw ych, tak n iestety  często w  człow ieku brak jest n aw et odrobiny  
dobrej w o li, by w yjść na spotkanie ze zbaw czą in icjatyw ą B oga, która w  Chrys
tu sie  objaw iła się najpełniej, trw a stale w  Jego K ościele, a konkretnie dosięga  
dziś chrześcijanina w  sakram encie pojednania i pokuty.

Społeczny w ym iar grzechu oraz doniosłość pokutnego zadośćuczynienia  
(w staw iennictw a) św iętych  m a w  tej perykopie rów nież swój wyraz.

4) Wj 17, 1—7: W ysta w ia li Pana na próbę m ów iąc: C zy  je s t P an rzeczyw iśc ie
w  pośrodku  nas, c zy  nie?

Sław ne „kuszenie Boga” przez naród w ybrany w  R efidim  (M eribo i  Massa) 
w  zw iązku z brakiem  w ody było w yrazem  nieufności i dom aganiem  się nad
zw yczajnych znaków  potw ierdzenia tak długo już przecież doświadczanej
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opiekuńczej obecności Boga pośród w ędrującego ludu. Bóg jednak daje znak  
„niew iernym ” i  ma litość nad nim i, poniew aż m iłu je swój lud, a skuteczne  
pośrednictw o M ojżesza jest jednym  z przejaw ów  Bożego m iłosierdzia.

„Nowy M ojżesz” —  Jezus Chrystus — przezw yciężył pokusy ludu Bożego  
w  czasie zm agań w  czterdziestodniow ym  poście na pustyni, a zw łaszcza w  sw ej 
m ęce oraz zm artw ychw staniu, obecnie zaś nieustannie w staw ia  się za w ystęp 
nym i i oręduje za nam i jako Jedyny Pośrednik.

W  sakram encie pokuty spotykam y się z Chrystusem , dośw iadczając zbaw 
czej m ocy Jego zw ycięstw a paschalnego oraz ekspiacyjnego w staw iennictw a  
u Ojca (por. 1 J  2, 1—2).

5) Wj 20, 1—21: Ja je s tem  Pan, Bóg tw ój... N ie będziesz m ia ł bogów  cu dzych

Sław ny „D ekalog” w yraża Prawo Przym ierza zawartego z Bogiem  żyw ym , 
z Bogiem  dziejów  zbaw ienia, z Bogiem  Abraham a, Izaaka i Jakuba. W stęp do 
krótkich i zw ięzłych  „przykazań” podkreśla w łaśn ie  ow o w pisan ie Bożych  
„D ziesięciu S łów ” w  historyczny kontekst spotkania z B ogiem  Przym ierza. 
Związał się  On z nam i „w ięzam i m iłości zazdrosnej” i pragnie w zajem nej m i
łości oraz w ierności Jego słow u jako potw ierdzenia tej m iłości czynem .

C hrześcijanie w chodzą podczas chrztu w  żyw ą w ięź przym ierza z Bogiem , 
przypieczętow anego K rw ią Jezusa Chrystusa. W przyrzeczeniach chrzcielnych  
zobow iązują się  ido zachow ania Bożego prawa w  życiu. Chociaż Praw em  N ow e
go Przym ierza jest „nowe przykazanie” Jezusa o m iłow aniu w szystk ich  na  
wzór Jego ofiarnej m iłości, to jednak D ekalog na zaw sze pozostanie podstaw ą  
(dość szczegółową) m oralności w  praktyce codziennego życia, spraw dzając  
konkretnie m iłość człow ieka do Boga oraz bliźniego.

Grzech jest zaw sze naruszeniem  w ięzów  przyjaźni z Bogiem , a jako  
zerw anie lub osłabienie przym ierzą ma posm ak „bałw ochw alstw a”, n iew ierności 
Jedynem u Bogu i Jego m iłości. Pokuta przyw raca zerw ane w ięzy  przym ierza  
lub  je um acnia, ale in icjatyw a odnow y zaw sze pochodzi od Boga m iłosiernego, 
który przez K rew  Jezusa pojednał nas z sobą ii w ciąż na nowo nas jedna  
w  sakram entach K ościoła m ocą C hrystusow ej „Krwi N ow ego i  W iecznego 
Przym ierza”.

6) P w t 6, 4—9: B ędziesz m iłow a ł tw o jeg o  Boga, Pana, z  całego sw ego  serca

Sław ne Szem a Izrael — „Słuchaj, Izraelu...” — odm aw iane n iegdyś co
dziennie przez w szystk ich  członków  w ybranego ludu stanow i jakby podsum o
w anie D ekalogu w e w łaściw ym  k lim acie d la Przym ierza —  w  klim acie m iłoś
ci.

Z achow yw anie Bożego Praw a —  przykazań, poleceń —  stanow i zew nętrzny  
w yraz tego, co w inno być w  sercu: m iłości ku Bogu, Stw órcy i W ybawcy. 
M iarą owej m iłości m a być cały człow iek: w szystkie siły, cała dusza, całe 
serce! Bóg n ie  uznaje połow iczności; jest „Bogiem  zazdrosnym ”! Pragnie prze
niknąć całą istotę człow ieka Sobą, nadaw ać kierunek całem u życiu — i to  na 
zawsze; dlatego „słow a” Boże m ają tow arzyszyć człow iekow i w szędzie i zaw sze  
(w  nocy i w e dnie, w  domu i w  podróży, ,„obecne” na  drzw iach domu, na  
rękach człow ieka i przed Jego oczym a — co oznacza w  sum ie po prostu  
całkow ite i dogłębne przepojenie się Bożym  Praw em , Jego w olą  i upodobaniem , 
Jego m iłującą obecnością).

N a takim  tle  grzech, czyli złam anie Bożego Praw a, jest spraw ą zdradzonej 
m iłości, jest brakiem  w zajem nej m iłości człow ieka w zględem  Boga. C hrześci
janin żyjąc w  pełn i N ow ego Przym ierza i N ow ego Praw a C hrystusow ego — pra
wa m iłości — tym  bardziej w in ien  spojrzeć na grzech i w szelką niew ierność  
w zględem  Boga jako na „spraw ę serca”, g łęb i sw ej istoty  przed Bogiem , 
jako na spraw ę m iłości.
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7) P w t 9, 7— 19: L ud tw ó j szyb k o  zs zed ł z  drogi, k tó rą  m u  zaleciłeś

Sm utne w spom nienia niew ierności ludu Bożego z czasów  w ędrów ki przez 
pustynię, zw łaszcza bałw ochw alczego odstępstw a pod Synajem  (złoty cielec), 
w kłada P w t w  usta M ojżesza napom inającego lud. Chrystus Pan —  „Nowy  
M ojżesz” —  nieraz w yrzucał im  ich  n iestałość w  w ierze i m iłości, a dziś poprzez 
biblijne w spom nienie grzechów  Izraela upom ina nas, byśm y n ie  „schodzili 
z drogi”, którą On nam  ukazał i na którą n as przez chrzest św ięty  w prow adził; 
On; sam  je s t tą  „Drogą”, która prow adzi do Ojca (por. J 14, 6), a życie  
chrześcijańskie też nazyw ano specyficzną „drogą” życia (Dz 9, 2).

Jak M ojżesz w staw ia ł się n iegdyś na Synaju za grzeszny lud do Boga  
w  czterdziestodniow ym  poście i m odlitw ie, tak  dziś i zaw sze w staw ia  się  za 
grzeszników  o w ie le  skuteczniej Jedyny Pośrednik nasz —  Jezus Chrystus — 
już n ie tylko m odlitw ą czy postem , a le  przede w szystkim  ofiam iczym  odda
niem  się Ojcu za nas; zw łaszcza w  E ucharystii w ym ow a jego K rw i N ajśw ięt
szej w oła do Boga potężnie za grzesznym i ludźm i o m iłosierdzie i przebaczenie 
(por. Hbr 12, 24).

8) P w t 30, 15— 20: P atrz! K ła d ę  dziś p rzed  tobą życ ie  i szczęście, i p rzeciw n ie:
śm ierć i n ieszczęście

Bóg za pośrednictw em  M ojżesza staw ia przed swodm ludem  m ożliw ość 
w yboru ukazując d w ie  drogi: drogę m iłości Boga, a z nią dobro, b łogosław ień
stw o i  życie  — albo drogę n iew ierności w zględem  Boga, pociągającą za sobą 
nieszczęścia i śmierć.

B óg zaw sze m iłujący człow ieka zachęca go do w ybrania drogi w łaściw ej: 
„W ybierajcie w ięc  życie, abyście ży li i  w y , i  w asze potom stw o, m iłując Boga
sw ego Pana, słuchając Jego głosu, lgnąc do N iego; bo tu jest tw oje życie...”
(w. 19—20).

Grzech jest złym  w yborem ; jest decyzją na n iew łaściw ą  drogę, czyli na 
„bezdroża”. N a sm utnych dziejach ludu Starego Przym ierza odczytyw ać w in 
n iśm y ostrzeżenie, przestrogę i  w ezw anie do „zm iany drogi”, jeże li oddalam y  
się od „drogi życia”, czy li od praw dziw ego m iłow ania Boga oraz Jego w oli, 
w yrażonej w  P raw ie Przym ierza —  w  przykazaniach.

Perykopa ta to jeden z najpiękniejszych  tekstów  B iblii, odw ołujący się do 
serca człow ieka i  do jego m iłości w zględem  Boga bardzo konkretnie, z real
nym  odniesien iem  do perspektyw  przyszłości.

9) Sm  12, 1—9. 13: D aw id  rzek ł do N atana: Z g rzeszy łem  w obec Pana. N atan
odrzek ł D aw idow i: P an te ż  odpuszcza  ci tw ó j grzech, 
nie um rzesz

W znanym  epizodzie grzechu Dawida, w ybrańca Bożego, a zwłaszcza  
w  opisie skarcenia go przez proroka N atana, warto zwrócić uw agę na teolo
giczny w ym iar grzechu: „Czemu zlekcew ażyłeś (słowo) Pana, popełniając to, 
co złe w  Jego oczach?” (w. 9). D awid n iezw yk le obdarow any przez Boga  
i zw iązany z N im  przym ierzem  serdecznej przyjaźni, m iał odpow iedzieć Bogu  
na to w yróżnienie w iernością, a w yrazem  w ierności je s t  przestrzeganie  
Bożych przykazań czyli zachow yw anie przyrzeczeń przym ierza. D aw id okazał 
się n iew ierny. Gdy jednak to sam o słow o Boże karci grzesznego Dawida, pod
daje się on jego oczyszczającem u działaniu  i kornie uznaje się  za grzesznika. 
Odpow iedzią Boga na postaw ę skruchy jest natychm iastow e przebaczenie 
i darow anie kary (śmierci).

C hrześcijanin poznaje w  tym  w ydarzeniu  jakby „dialektykę” Przym ierza, 
dynam ikę w ięzi grzesznego człow ieka z Bogiem  św iętym . N a w spaniałą in i
cjatyw ę zbaw czą Boga człow iek najczęściej odpow iada niew iernością (słabość,
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niedbalstw o, złość —  przewrotność...). Bóg w iern y  Przym ierzu ingeruje znowu  
karcąc, napom inając, dośw iadczając w  oczyszczających próbach życia. Odpo
w iedzią człow ieka karconego — dośw iadczanego w inno być zrozum ienie, że 
to Bóg m iłosierny w  ten  sposób w oła do naw rócenia i  pokuty.

Łaskaw a dobroć Boga oraz Jego w ierność i w ciąż trw ająca inicjatyw a  
zbawcza to w ielka szansa grzesznego człow ieka. Pokuta w  K ościele, a zw łasz
cza sakram ent pojednania, jest najbardziej uchw ytną form ą spotkania się tej 
zbawczej in icjatyw y m iłosiernego Boga z odrobiną dobrej w o li skruszonego  
człow ieka, który uznaje się za grzesznika i b łaga o przebaczenie.

10) N e 9, 1—20: Z grom adzili się syn ow ie  Izraela , skru szen i po stem  i w y zn a 
w a li sw o je  grzech y

Fragm ent z K sięgi N ehem iasza, opisującej odbudowę m aterialną i relig ij
ną w ybranego ludu po n iew oli babilońskiej (VI—V w.), ukazuje nam  sw oistą  
„liturgię pokutną” czy „nabożeństwo pokutne” w  Starym  Testam encie. Co 
siedem  lat odczytyw ano K sięgę P raw a w  czasie Św ięta  N am iotów  (Szałasów , 
Kuczek); opisane zaś tu odczytyw anie Praw a m a charakter pokutny (post, 
w ory pokutne, w yznaw anie grzechów , padanie na twarz).

Słow o Boże (Prawo) przyw odząc na pam ięć daw ne czyny Boże —  Jego  
w ybór, w yzw olen ie, opiekę i obdarow anie sw ojego ludu, w ciąż n iew iernego  
—  pozw ala dostrzec straszny kontrast m iędzy Bożą dobrocią oraz w iernością  
raz danym obietnicom , a niew iernością i  zapom nieniem  o Bogu ze strony  
w ybranego ludu.

W takim  kontekście rodzi się skrucha, żal i decyzja całkow itej zm iany  
(m etan o ia ), postanow ien ie popraw y, czy li w ierności P rzym ierza z Bogiem . 
W perykopie tej m am y jakiś prawzór „nabożeństwa pokutnego” i zarys spo
łecznej pokuty, pokuty całego ludu. N a szczególną uw agę zasługuje sposób  
pogłębiania ducha pokuty poprzez anam nezę zbaw czych czynów  Boga i po
rów nyw anie z n im i w łasnych  postaw  oraz czynów , a także społeczna funkcja  
zew nętrznych znaków  pokuty (por. KL 110).

11) Mdr 1, 1—20: U m iłu jcie  spraw ied liw ość , bo M ądrość n ie w e jd z ie  w  duszę
przew ro tn ą , nie zam ieszka  w  ciele zaprzedan ym  grzechow i

Początek K sięgi M ądrości ukazuje w  negatyw nym  niejako obrazie św iat, 
w  którym  Boża Mądrość (a w ięc sam  Bóg) n ie  m oże zam ieszkać przyjaźnie; 
jest to św iat zła i  grzechu, św ia t w szelkiej przew rotności, n aw et tylko w ew 
nętrznej (przew rotne i niem ądre m yśli!).

Przez kontrast z tym  św iatem  nabiera pełnych barw  spraw iedliw ość  
(=  św iętość, zgodność w  m yśleniu , m ów ieniu  i działaniu z Bożą m yślą), pros
tota, w iara —  jako postaw y przyjaciół Bożej Mądrości.

M am y tu znów  ukazanie jakby dw óch dróg życia: drogi m ądrości życiow ej, 
która w ied zie  do pełni życia, oraz drogi grzechu i przew rotności, w iodącej do 
niechybnej śm ierci.

W ezw anie, by „um iłow ać spraw ied liw ość”, jest w ołaniem  Boga m iłosierne
go do naw rócenia i  pokuty, a urzeczyw istnia się ona najpełniej w  sakram en
talnym  oczyszczeniu i pojednaniu się  z Bogiem  oraz Kościołem . N aw rócenie jest 
pow rotem  na „drogę M ądrości”, którą otw orzył nam Jezus Chrystus — W cie
lona Mądrość Boża i nasza Droga do Ojca (por. J  14, 6).

12) Mdr 5, 1— 16: N adzieja  bezbożnego ja k  p lew a  w ia trem  m iotana. A  sp ra w ie
d liw i ż y ją  na w iek i

Zakończenie pierw szej części K sięgi M ądrości ukazuje jeszcze raz kont
rast m iędzy dwom a drogam i życia oraz ich kresem : zaskoczenie i rozpacz
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bezbożnych, którzy uśw iadam iają sobie na końcu, że utracili w szystko w yb ie
rając w  życiu  m arność — oraz p ełne chw ały  życie sp raw ied liw ych-św iętych , 
z zazdrością obserw ow ane przez oszukanych grzeszników.

Fragm ent ten uczy nas życiow ej m ądrości na p łaszczyźnie religijnej. 
Stara zasada: „C okolw iek uczynisz, czyń roztropnie i patrz na koniec” (qu id- 
ąu id  agis p ru den ter agas e t resp ice  jin em ) m a tu dokładne zastosowanie. 
W spraw ie drogi życia i w  kuszących „obietnicach” grzechu należy nieraz po
patrzeć „od ty łu ” do końca! Takie spojrzenie eschatologiczne, często zalecane  
przez P ana w  E w angelii, jest już sam o przez się w ezw aniem  do czujności, 
kontrolii, a najczęściej także do naw rócenia jako „zaw rócenia z drogi” n ie -B o-  
żej. Tu chyba m ieści się pokutny „ciężar gatunkow y” tej perykopy.

13) Syr 28, 1—7: O dpuść p rzew in ę  b liźn iem u , a w ów czas, g d y  błagać będziesz,
zostaną  ci odpuszczone grzech y

Fragm ent z M ądrości Syracha czyli E klezjastyka, ukazuje ew engeliczną  
praw dę o w spółzależności, jaka istn ieje  m iędzy naszym  m iłosierdziem  w zglę
d em  osobistych  „w inow ajców ” —  a B ożym  m iłosierdziem , okazyw anym  nam  
grzesznym . B ezw zględne potępienie w szelkiej m ściw ości (ma ona rów nież  
subtelne form y — jako odw et „w  rękaw iczkach”; ale w ew nętrzna natura jest 
zaw sze ta sama: niem iłosierne serce!) posiada znów  jako argum ent — eschato
logiczny los takiego grzesznika; oto nie otrzym a on od Boga przebaczenia  
grzechów , choćby o to prosił.

Jeden z najtrudniejszych (w  praktyce!) problem ów  życia chrześcijańskiego  
m a w  tej perykopie jasno zarysow any kierunek rozw iązania, doprowadzony  
później do pełn i w  C hrystusow ym  życiu oraz w  Jego nauce (por. Mt 5, 38—48; 
6, 8— 15; 18, 35; Łk 23, 34).

Pokutna praktyka chrześcijańska n ie m oże pom ijać tego new ralgicznego  
punktu w  chw ili, gdy zw racam y się do Boga m iłosiernego z prośbą o przeba
czenie. Zresztą, Boży „w yrok” przyw ołujem y na siebie codziennie prosząc 
w  M odlitw ie Pańskiej: „I odpuść nam  nasze w iny, jako i  m y odpuszczam y 
naszym  w inow ajcom ”.

14) Iz 1, 2—6. 15— 18: W yk a rm iłem  i w ych o w a łem  syn ów , lecz oni m ną w zg a r
dzili

M ocne słow a Bożego w yrzutu pod adresem  narodu w ybranego, zapisane 
w e w stępnej części K sięgi Izajasza, zachow ują zaw sze sw ą aktualność i moc. 
W yrażenia proroka są w strząsające i bijące bez ogródek w  niew ierność oraz 
obłudę m ieszkańców  Judy i Jerozolim y (dziś — w szystk ich  ochrzczonych). 
„Naród grzeszny, p lem ię zbójeckie, dzieci w yrodne” (w. 4) —  to  określenia  
obrazujące złość grzechu w ybranego ludu, a w ięc ludzi znających Boga i Jego  
w olę w yrażoną w  słow ie, w  nauce objaw ionej, ludzi „w ychow anych i w ykar- 
m ionych” przez Boga (w. 2). D latego złość ich n iew ierności jest tak przeraźli
w ie  w ielka; cały  niejako w szechśw iat „staje” osłupiały w obec takiej odpow ie
dzi i n iew dzięczności („Niebiosa, słuchajcie; ziem io, nadstaw  uszu”... — w . 2).

Cóż m oże pow iedzieć w obec tego chrześcijanin, nieskończenie bardziej 
„w ychow any i w ykarm iony” przez Boga w  Chrystusie i Jego K ościele: przez 
E w angelię, sakram enty św . (zwłaszcza Eucharystię!), praw ie dw utysięczną  
tradycję życia chrześcijańskiego, pełną w zorów  św iętości?

Bóg jednak nie chce zguby ludzi, naw et tak przew rotnych i tw ardego kar
ku, jak Izrael czy chrześcijanie rozm yśln ie popełniający grzechy; On pragnie 
ich ocalenia. Dom aga się  tylko zaprzestania n iepraw ości niegodnej w ielk iego  
pow ołania „przyjaciół B oga” (konkretnie — w . 16), a także spodziewa się 
dobrych czynów , objaw iających dobroć Boga z którym  są oni zw iązani 
przym ierzem  (w. 17).

W sytuacji odw rócenia się od zła (por. chrzcielne: „W yrzekam się!”)



B IU L E T Y N  H O M ILETYCZNY 155

i praw dziw ego zwrotu ku dobru (chrzcielne: „W ierzę!”) Bóg przebacza 
natychm iast; całkow icie i dogłębnie oczyszcza człow ieka. Ileż otuchy, nadziei, 
ufności tchnęły w  m iliony już chyba serc grzesznych ludzi te  słowa: „Choćby 
w asze grzechy były  jak szkarłat, jak śn ieg w ybieleją; choćby czerw one jak  
purpura, staną się jak w ełn a” (w. 18).

15) Iz 5, 1—7: P rzy ja c ie l m ó j m ia ł 'winnicę. I spodziew a ł się, że  w y d a  w in ogro
na, lecz ona c ierpk ie  w yd a ła  jagody

Obraz w innicy sym bolizującej naród w ybrany, znany jest w  tradycji 
prorockiej jako dobrze oddający zm agania się Boga w iernego i zatroskanego
0 sw ój lud —  z narodem  przew rotnym  i n iew dzięcznym  (por. Iz 27, 2—5; Oz 
10, 1; Jr 2, 21; 5, 10; 6, 9; 12; 10; Ez 15, 1—8; 19, 10— 14; echa tej m yśli zob. 
w  P w t 32, 32 n; P s 80; W ig 79, 9— 19; Syr 24, 17 — oraz w  N ow ym  T estam en
cie: Mt 20, 1— 13; 21, 33—41; J 15, 1—2).

Bóg jest tym  „Przyjacielem ” proroka, który w łożył całą m ożliw ą troskę 
dobrego Ogrodnika w  przygotow anie Izraela do zbawczego ow ocow ania —  ale 
niestety: „O czekiwał tam  spraw iedliw ości, a oto rozlew  krw i, i praw ow ierności, 
a oto krzyk grozy” (w. 7). Jakżeż boleśnie brzm i Boże pytanie-skarga: „Czemu, 
gdy czekałem , by w inogrona w ydała, ona cierpkie dała jagody?” {w. 4).

W yrok Boży skazujący W innicę-lud swój na pustynną zagładę i „strato
w an ie” (niew ola babilońska!) stanow i konkretne m em en to  dla każdego chrześ
cijanina. Chrzest bow iem  w szczepił nas w  Chrystusa niby gałązki w inorośli 
w  szczep w inny ku ow ocow aniu w  postaci życia chrześcijańskiego. Każda zaś 
latorośl, która n ie przynosi ow ocu, podzieli los starotestam entow ej w innicy  
Pana Zastępów : Zostanie odcięta od K rzew u w innego, w yrzucona i uschnie. 
N astępnie „zbiera się ją, i wrzuca do ognia, i p łon ie” (J 15, 2. 6). Jest to 
straszna w izja eschatologicznego sądu — konsekw encja zm arnow anego pow o
łania chrześcijańskiego.

Lepiej jest poddać się pokutnem u „oczyszczaniu” ze strony Ogrodnika
1 „obcinaniu”, które zm ierza do ow ocow ania lub jego w zm ożenia, niż w ydaw ać  
na siebie taki wyrok. Sakram ent pokuty jest chyba najbardziej intensyw nym  
m om entem  „obcinania” i „oczyszczania” W innicy Bożej — K ościoła w  jego  
konkretnych członkach niby w  gałązkach w inorośli (por. J 15, 2 n).

16) Iz 43, 22—28: Ja, w łaśn ie  Ja przekreślam  tw e  p rze s tęp s tw a  i nie w spom i
nam  tw ych  grzechów , ze  w zg lędu  na M nie

Fragm ent z D eutero-Izajasza (czasy n iew oli babilońskiej — VI w.) przy
pom ina n iew dzięczność Izraela w obec Boga i religijną obojętność Ludu  
„zadającego przykrość Bogu sw oim i grzecham i” (w. 24). N a tle  obrazu po lu 
dzku przedstawionego w  w yrażeniach antropom orfizujących („nie upoiłeś 
M nie tłuszczem  tw oich ofiar”, „w ystępkam i tw oim i m nie zam ęczasz” — w. 24) 
kontrastow o rysuje się pełne nadziei orędzie pocieszenia, zapew nienie o Bożym  
m iłosierdziu, które trw a poprzez w iek i m im o odstępstw a ludu: „Ja, w łaśn ie  
Ja przekreślam  tw e przestępstw a i  n ie  w spom inam  tw ych  grzechów ” (w. 25).

Braki religijnej czci Bożej :i w szystk ie w ystępki chrześcijan w ciąż niejako  
„zam ęczają” Boga, a dosłow nie zam ęczyły Go w  Jezusie Chrystusie, W cielonym  
Synu Bożym  (por. Hbr 6, 6; 10, 26—29). A  jednak w ciąż trw a Jego m iłosierne  
przebaczenie w  K ościele, zw łaszcza w  sakram entalnym  spotkaniu z Chrystu
sem  za pośrednictw em  kapłana.

17) Iz 53, 1— 12: Pan zw a lił na N iego w in y  nas w szys tk ich

Chrystus Pan ukazany jest w  czwartej pieśni Sługi Pańskiego jako Spra
w ied liw y, ponoszący na sw oim  ciele chłostę za w szystk ich  grzeszników. Obraz 
cierpiącego S ługi zarysow any tu został z ew angelicznym i szczegółam i m ęki,
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poniżenia, obarczenia, w yśm iania. Podkreślono też w  niej w ew nętrzny charak
ter tych  ofiarniczych cierpień — posłuszeństw o Bogu pełne m iłości: „a wola  
Pana spełn i się przez N iego” (w. 10) — oraz paschalny koloryt m ęki: „po 
udrękach sw ej duszy ujrzy św iatło  i n im  się  nasyci... uspraw iedliw i w ie lu ” 
(w. 11).

W m ęce C hrystusa Pana, zapow iedzianej tak szczegółow o w  tej P ieśni 
(VI w .), grzech objaw ił sw oje straszne oblicze. W iązanie rozważań o grzechu, 
naw róceniu i pokucie z rozw ażaniem  m ęki Pańskiej jest w ięc n ie  tylko teo
logiczn ie popraw ne, a le  także psychologicznie skuteczne, a duszpastersko  
bardzo ow ocne. K rew  Pana „przelana na odpuszczenie grzechów ” jest ceną 
naszego pojednania; sakram ety zaś „chrześcijńskiego pojednania” (chrzest, 
pokuta, d Eucharystia), choć w  różny sposób, zanurzają nas w  to samo źródło 
oczyszczające i  um acniające do w alk i z grzechem  (por. 1 J 1, 7; Hbr 9, 14).

18) Iz 55, 1— 11: N iechaj bezbożny porzuci sw ą  drogę i n iech się naw róci do 
Pana, a ten  się nad n im  z litu je , g d yż  h o jn y  je s t w  przebaczan iu

W kilku w ątkach tego tekstu (nasycenie ubogich, N ow e Przym ierze, po
szukiw anie Pana oraz skuteczność Jego słow a) w spólnym  m ianow nikiem  jest 
zbawcza i n i c j a t y w a  B o g a ,  w ychodzącego naprzeciw  człow ieka, by go 
obdarować, zw iązać się z nim  przym ierzem , przebaczyć m u w szystk ie  w iny  
i przetw orzyć go potęgą sw ojego stwórczego słowa.

N ajw ażniejsze w  aspekcie pokutnym  są  w iersze 6—9, zachęcające do  
szukania Pana i porzucenia w łasnych, grzesznych dróg życia, które tak bardzo 
przecież odbiegają od Bożych szlaków.

M otyw em  tych w ysiłk ów  jest znów  Boże m iłosierdzie i dobroć — czyli 
in icjatyw a W szechm ocnego, bez którego ludzkie poszukiw ania byłyby darem ne, 
a w ysiłk i ku przem ianie —  złudne. W ciągłym  oczyszczaniu się  Kościoła  
w ielk ą  rolę odgrywa słow o Boże —  potężne i działające niezaw odnie; jest to 
przecież oczyszczające „słowo zbaw ien ia”, które tow arzyszy spraw ow aniu  
w szystk ich  sakram entów, w  tym  rów nież sakram entu pokuty, budząc w iarę  
i skruchę, i pragnienie przem ieniającego spotkania z C hrystusem  w  Jego  
K ościele.

c.d.n.
ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA  

C hrystus a grzesznicy w  ew an gelii w edług św . Łukasza

G łów nym  tem atem  rozw ijanym  w  ew angelii św . Łukasza, jest nauka 
o zbaw ieniu, przyniesionym  św iatu  przez Jezusa Chrystusa. E w angelista zary
sow uje ją  już w  dwóch pierw szych rozdziałach sw ego dzieła przedstawiając 
Jana C hrzciciela w  charakterze poprzednika M esjasza, a M esjasza w  osobie 
Jezusa z Nazaretu.

W scenie zw iastow ania narodzin C hrzciciela n ie w ystępują co prawda 
w yrazy zbaw ien ie i zbaw iać, ale zdanie oznajm iające, że Jan naw róci w ielu  
synów  Izraela do Pana, ich Boga i ośw iadczenie, że jego działalność zmierzać 
będzie do tego, żeby serca ojców  nakłonić ku synom , a nieposłusznych do 
usposobienia spraw iedliw ych i  do przygotow ania Panu ludu dobrze usposo
bionego (1, 16— 17), w yrażają m yśl o m esjańskim  zbaw ieniu dostatecznie jasno.

N arodziny C hrzciciela dają ew angeliście okazję do wyraźnego stwierdzenia, 
że B óg dał św iatu  Z baw iciela (dosł. róg zbaw ienia —  m etafora) pochodzącego  
z rodu D aw ida (1, 62), a Chrzciciel zapozna lud z tym  Z baw icielem  i jego
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zbaw czą m isją  (1, 77). N arodziny zaś Jezusa pozw alają Ł ukaszow i uroczyście 
ośw iadczyć, że obiecanym  i oczekiw anym  przez naród w ybrany zbaw icielem  
jest Jezus, Syn  Maryi. Sposób opow iadania (angelofania) w skazuje, że prawda  
ta pochodzi z O bjaw ienia Bożego, n ie  jest ow ocem  w ysiłku  ludzkiego rozumu  
(2, 8— 14). R ów nież Sym eon zaw dzięcza poznanie pow szechności zbaw ienia  
D uchowi Św iętem u, a n ie w łasnym  rozw ażaniom  czy dociekaniom  (2, 25. 
30—32).

W opow iadaniu o Z m artw ychw stałym  pow raca w zm ianka o zbaw ieniu  
w  w yznaniu  uczniów  zdążających do Emmaus' „a m yśm y się spodziew ali, że 
on w ybaw i Izraela” (24, 21), a w  ostatnich słow ach Jezusa, żegnającego się  
z uczniam i znajduje się jakby b liższe określenie natury tego zbaw ienia. Po
lega  ono na naw róceniu i odpuszczeniu grzechów  w  im ię Jezusa Chrystusa  
(24, 47).

Przedstaw iając działalność i naukę Chrzciciela, Łukasz określa ją  słowam i: 
Jan obchodził całą okolicę nad Jordanem  i głosił chrzest naw rócenia na 
odpuszczenie grzechów , oraz cytatem  z Izajasza 40, 3—5, który kończy się sło 
w am i ,.i w szyscy  ludzie ujrzą zbaw ien ie B oże” (Łk 3, 3—6).

K iedy zaś rozpoczyna opow iadanie o działalności Jezusa przytacza zestaw  
tekstów  Izajasza, który m ów i o roku łask  Bożych, a następnie stw ierdza, że 
w ystąp ien ie Jezusa otw iera ten szczęśliw y okres (Łk 4, 18— 21).

Jezus g łosi w  n im  dobrą now inę o  m iłosierdziu Bożym , uw alnia opętanych  
od złego ducha, a  chorych od ich słabości i  n iem ocy, a le  przede w szystk im  
odpuszcza grzechy. Zbawcza Jego działalność k ieruje się w  pierw szym  rzędzie 
do grzeszników. N ie unikał ich, lecz szuka, siadając nieraz razem  z n im i do 
w spólnego stołu. Łukasz podkreśla to z naciskiem . Opowiada znaną z ew an
gelii Marka (2, 13— 17) i M ateusza (9, 9— 13) scenę w  dom u L ew iego i  za Mar
kiem  pow tarza słow a, w  których Jezus w yjaśn ia  zgorszonym  jego postępow aniem  
faryzeuszom  i nauczycielom  Pism a, charakter sw ojego posłannictw a: „Zdrowi 
nie potrzebują lekarza, ale ci, którzy się ź le m ają. N ie przyszedłem  w zyw ać  
do naw rócenia spraw iedliw ych, a le  grzeszników ” (Łk 5, 31—32). A le n ie  po
przestaje na tym . Ze złoża tradycji w ydobyw a i przekazuje nieznane pozosta
łym  E w angeliom  opow iadanie o spotkaniu z celn ik iem  Zacheuszem , które 
rów nie jasno odzw ierciedla pragnienie naw rócenia grzeszników , jak  scena  
w  domu Lewiego.

Zacheusz pragnął zobaczyć przechodzącego Jezusa, ale był m ałego wzrostu, 
w spiął się w ięc na drzew o sykom ory, a Jezus przystanąw szy pod drzew em  ka
zał mu zejść i w yraził chęć zam ieszkania u niego. Gdy tłum , słysząc, że 
Jezus udaje się  do dom u celnika, aby tam  spocząć, pow tarza z oburze
niem: „Poszedł w  gościnę do grzesznika”, a Zacheusz uszczęśliw iony woła, że 
połow ę sw ego m ajątku oddaje ubogim , a krzyw dy w yrządzone wynagradza  
poczwórnie, Jezus ośw iadcza z naciskiem : „Dziś zbaw ienie stało się  udziałem  
tego domu, gdyż i  on jest synem  Abrahama. A lbow iem  Syn  C złow ieczy przy
szedł szukać i zbaw ić to, co zginęło” (Łk 19, 6— 10).

Łukasz podkreśla w  tej scenie, że Jezus um ie dostrzec w  grzesznikach to 
dobro, które się w  nich znajduje i jakby czeka na odkryw cę, aby ukazać się  
w  całym  blasku. Jezus dostrzega, że chciw y Zacheusz nie jest tak zaprzedany 
chciw ości jak faryzeusze i  potrafi naw et połow ę m ajątku oddać potrzebującym , 
że nie jest krzyw dzicielem , a jeś li kom uś w yrządził jakąś szkodę napraw ia  
ją z nadw yżką.

U m iejętność dostrzegania dobra w  grzeszniku i w ielką  życzliw ość dla  
niego, charakteryzującą Jezusa, ukazują także w ydarzenia, jakie zaszły w  dom u  
faryzeusza Szym ona. N ie znają go pozostałe E w angelie.

Szym on przyjm uje Jezusa w  sw oim  domu, a le  zaniedbuje zw ykłych  oznak  
gościnności, sądząc zapew ne, że d la  nauczyciela z G alilei sam a bytność w  jego  
domu jest w ystarczającym  zaszczytem . A  kiedy u stóp gościa zjaw ia się  
znana w  m ieście grzesznica, oblew ając je  w onnym  olejkiem  i łzam i, całując
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je  i  w ycierając w łosam i, Szym on m yśli z pogardą o  niej i  o Jezusie: „Gdyby 
On był prorokiem , w iedziałby co to  za jedna i jaka jest ta kobieta, która się  
go dotyka” (Łk 7, 39). Jezus n ie  broni siebie, a le  staje w  obronie kobiety. 
Pokazuje Szym onow i jak bardzo ta pogardzana przez niego kobieta przew yż
sza go w iarą, m iłością  i  skruchą, których brak jem u, a potem  odpuszcza jej 
grzechy (por. Łk 7, 36— 50).

Jest jeszcze jeden fragm ent w łaściw y tylko Łukaszow i, a ukazujący  
Jezusow ą um iejętność dostrzegania dobra w  grzeszniku. To przypow ieść o fa 
ryzeuszu i celniku, o  m odlitw ie dw óch ludzi, z których pierw szy zapatrzony 
w  sieb ie  nie um ie ocenić się należycie, a drugi św iadom y sw ych w in  i słaboś
ci w yciąga  rękę do Boga z prośbą o zm iłow anie i zostaje w ysłuchany (Łk 18, 
9— 14).

N ie m ożna też pom inąć w ydarzenia znanego M arkowi i M ateuszowi, ale 
inaczej scharakteryzowanego przez Łukasza. Marek i  M ateusz w spom inają, że 
ukrzyżow ani z Jezusem  złoczyńcy lży li Go tak  jak faryzeusze, żołnierze i lud. 
(por. Mk 15, 32: Mt 27, 44). Łukasz natom iast w prow adza w  tę  ogólnikow ą  
w zm iankę pew ne rozróżnienie. P isze m ianow icie, że jeden ze złoczyńców  urą
gał Jezusow i, drugi natom iast karcił tow arzysza i  przyznając, że  słusznie  
cierpi za sw oje  w iny, prosił Jezusa o przyjęcie do Jego królestw a (por. Łk 
23, 39—42). Łukasz n ie om ieszkał przekazać odpow iedzi Jezusa, zapew niającej 
urpczyście skruszonego grzesznika o w ysłuchaniu  jego prośby „Zaprawdę po
w iadam  ci: dziś ze m ną będziesz w  raju” (Łk 23, 43). To w ydarzenie z ostat
n ich chw il życia Jezusa dobitn ie charakteryzuje Jego postaw ę szukania tego, 
co zginęło i przyw racania zgubionych dusz Bogu.

P ostaw a Jezusa w obec grzeszników , Jego w yrozum iałość, odw oływ anie się  
do dobra, jakie w  sercu naw róconym  odkryw ał i przebaczanie w in, odbiegało 
od postaw y potępienia, w zgardy i dystansu , którą zajm ow ali i której dom aga
li się faryzeusze i nauczyciele P ism a (Łk 15, 1—32). Łukasz przekazał energicz
n e protesty obu grup i  pośw ięcił znacznie w ięcej m iejsca ich odrzuceniu, 
aniżeli pozostali ew angeliści. K iedy do Jezusa zbliżali się w szyscy grzesznicy  
i celn icy , a faryzeusze i nauczyciele P ism a szem rali: „Ten przyjm uje grzeszni
ków  i jada z n im i”, Jezus opow iedział im  trzy przypow ieści, uzasadniające 
jego postępow anie najw yższym  autorytetem , bo postaw ą sam ego Boga.

Pierw szą z nich m ianow icie, przypow ieść o zgubionej ow cy, przytacza rów 
nież M ateusz (18, 12—14), a le w  innym  kontekście. D w ie pozostałe zna tylko  
Łukasz, który ponadto w zbogaca w  sposób bardzo charakterystyczny obraz 
pierw szej przypow ieści. Gdy M ateusz poprzestaje na stw ierdzeniu, że w łaści
ciel stu ow iec pozostaw ia dziew ięćdziesiąt dziew ięć na  górach i szuka tej, 
która się zabłąkała, a jeśli m u s ię  uda ją  odnaleść cieszy się  n ią  bardziej niż 
dziew ięćdziesięciom a dziew ięciom a, które się n ie  zabłąkały, Łukasz ukazuje 
troskliw ość i n iem al czułość szukającego zgubionej ow cy pasterza: szuka on 
zagubionej ow cy tak długo, aż ją  znajdzie (u M ateusza w arunkow o: „jeśli mu 
się uda ją  odnaleźć”), a gdy ją znajdzie, n ie popędza ani n ie  ciągnie do stada, 
ale  bierze z radością na ram iona. A  radość tak  przepełnia Mu serce, że nie  
m oże cieszyć się  sam , ale m usi podzielić się  sw oją radością z przyjaciółm i 
i sąsiadam i. Sprasza w ięc ich  i dzieli się z n im i sw ym  szczęściem  (nic z tego  
u M ateusza).

Tak plastyczny obraz pozw ala na konkluzję, która m oże w ydaw ać się 
w  pierw szej chw ili szokującą, ale która z em fazą w yraża m yśl, że Bóg n ie  
chce potępienia grzesznika, a le  jego naw rócenia. „Tak sam o w  niebie w iększa  
jest radość z jednego grzesznika, który się naw raca, niż z dziew iędziesięciu  
dziew ięciu  spraw iedliw ych, którzy n ie potrzebują naw rócenia” (Łk 15, 7).

Przypow ieść o zagubionej drachm ie stanow i ścisłą  paralelę do przypow ieś
ci o zagubionej owcy. W yraża tę sam ą radość z odnalezienia zguby, radość 
przepełn iającą serce tak  bardzo, że trzeba się  n ią  dzielić z innym i — kobieta, 
która znalazła zgubioną drachm ę sprasza rów nież przyjaciółki i sąsiadki —
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a le m yśl przew odnia obrazu została ujęta w  słow ach bardziej um iarkowanych. 
Pom inięto w  nich porów nanie ze spraw iedliw ym i, co nadało całej w ypow iedzi 
ton bardzo spokojny daleki od polem iki w idocznej w  p ierw szym  sform ułow a
niu, ale chyba bardziej zasadniczy: „Tak sam o pow iadam  w am , radość pow sta
je u an iołów  Bożych z jednego grzesznika, który się naw raca (Łk 15, 10)

M otyw  radości przenika też przypow ieść o synu m arnotraw nym , najp ięk
niejszą z przypow ieści Ł ukaszow ych, jeś li n ie ew angelijnych.

O jciec m arnotraw nego syna, który w raca do rodzicielskiego domu w ygło 
dzony i obdarty, n ie czeka aż skruszony m łodzieniec upadnie m u do nóg, ale 
w ybiega na jego spotkanie i głęboko w zruszony przygarnia go do serca. Ani 
jedno słow o w ym ów ki, ani jedna nagana, n ie pada z jego ust. S łychać nato
m iast rozkazy, by odzyskanem u synow i przyw rócić utracone przezeń le k 
kom yśln ie prawa i przyw ileje. M amy też w ezw anie do w ielk iej radości: 
„Przyprowadźcie utuczone cielę  d zabijcie, będziem y ucztow ać i baw ić się, 
poniew aż ten syn m ój był um arły, a ożył, zaginął, a odnalazł s ię ” (Łk 15, 
24).

Radości szczęśliw ego ojca n ie zdoła osłabić naw et zazdrość i m ałoduszność 
starszego syna. O jciec tłum aczy m u spokojnie i jakże m ądrze: „Trzeba się 
w eselić  i  cieszyć z tego, że ten twój brat był um arły a ożył, zaginął a odna
lazł s ię” (Łk 15, 32).

Tej przypow ieści nikt nie m usiał w yjaśniać. N ie było też potrzeby ujm o
w ania jej m yśli przew odniej w  osobnym  zdaniu. P lastyka obrazu, jego psycho
logiczna w ym ow a narzucała ją  bow iem  słuchaczom  i narzuca czytelnikom  z E w an
gelii z oczyw istością, która w yklucza pom yłkę. Ł ukasz n ie  potrzebow ał też 
dłużej uzasadniać postaw y Chrystusa, bo jeśli Bóg tak odnosi się do naw ró
conego, to czyż Jego Syn m oże postąpić inaczej?

ks. M arian W oln iew icz, Poznań—W arszaw a


